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DE ARPA: CEA 


WW Drigczen iestem WP, za ob- 
sylanie mnie wiadomosciami 
publicanemi , i za przyłączenie . tą 
raza Pism , które w tym czasie po- 
wychodziły. Nieuwierzysz WP, iak 
mieszkaiącemu na wsi miło iest wie- 
dzieć, co się dzieie na świecie, a 
mianowicie w własnym Kraiu przy 
teraźnieyszych okolicznościach. 1 
kiedy oczekiwana przez cały tydzień 
przyidzie poczta , uwolniwszy się 
od zabaw i obowiązków , idę do me- 
go zacnego Kollatora z obszerną ma 
_teryg rozn.owy naszey. Radziemy 
choć W ieśniacy o kochaney Oyczy- 
“nie , iak możemy.: Niewypowies 
2 , 


4 


dzianą zas uczuliśmy obadwa w set- 
cu naszym radość z ostatniego listu 
WP. w którym wyrażasz ; iż na 
wszystkich odprawionych Seymikach 
zaleciły Woiewództwa i Ziemie Po- 
słom swoim na Seym nadchodzący, 
domagać się o Aukcyg W oyska, 

Chwała Bogu! że. kiedyżtedy obu» 
dził się Polak; i nauczony po szko= 
dzie , uznał potrzebę większych sił 
swoich , którym długo się sprzeci- 
wiał, a bez których ani na dalszy 
czas bespiecznym , ani u innych Mo-. 
carstw poważanym bydź nie może. 

Doswiadczam tego ia Pleban w mo« 
im domu , ‘ze kiedy go nieogrodzę, 
i stróża przy.nim niepostawię , to 
mi Źli ludzie wiele psoty narobią. 
Z tego własnego przykładu, lubo 
‚iestem Xiądz , iako Polak i Obywa- 
tel, czuię komieczną i nieodbitą po- 
trzebę. Woyska. (Prawda iest, Ze 
na nas Duchownych skóra drży , aby 
liczny Rekrut nie był ciągniony 
naywięcey z Dóbr Xiężych , iak te- 


raz dzieie się ,.1 Zołnierz na Kon- |, 


|systencyi w nich nie mieszkał , ia- 
ko w swoim dziedzictwie. Aleite- 
| mu zaradzi sprawiedliwa Rzeczpo- 
| spolita, niechcąca nikomu czynić 
| krzywdy. Bardziey ia się tego bo- 
ię, że iak wszyscy zgadzaią się na 
Aukcya Woyska, tak nie wszyscy 
| podobno zechcą dać aukcyi ' poda- 
tkow. Dawna to byla wada w nas, 
Polakach, aby nic , albo mało dać 
dla dobra powszechnego. To było 
nie raz przyczyną , Ze nayszczesli- 
wsze dla Kraiu zwycięztwą pełzły, 
niechcac Naród złożyć pieniędzy na 
| dokończenie zaczętey woyny. I gdy- 
| by Wodzowie maiętni a razem ko- 
chaigey Oyczyzne swoię,- których 
zacne imiona z wdzięcznością uwiet- 
biamy w ich Potomkach , nie zastę- 
powali byli częstokroć z własney 
kieszeni „ i nie bronili od nieprzy- 
iaciela granic , dawnoby iuz po nas 
było ze wszystkim.  Do.tego, przy- 
szło było , iż Woysko nieplatne u- 
stawiczne czyniło związki, i prze- 
ziwko własney Pani swoiey broń. 


SWĄ 
6 XA Sila, 


podnosiło: Którego przykrych sku- 
tków doznawszy Rzeplita po tyle | 
razy , W tenczas , Kiedy inne Poten- | 
eye zaczęły trzymać na nogach o.) 
gromne W oyska, Onaw posrzod nay- 
potężnieyszych prawie Mocarstw w 
Europie , po zaspokoloney Konfedew 
racyi Tarnogrodzkiey w R. 1717. 
zwinęła liczne Chorggwie , i ustano- 
wita całkowitego Woysxa liczbę , w 
Koronie do ośmnastu , w Litwie zaś 
do sześciu tysięcy , opatrzywszy mu 
pewną zapłatę. A to nie dla inney 
przyczyny, tylko dla uchronienia się 


od podatków większych, i w tę o» | 
mylną z doświadczenia nadzieie , ze 
nam rownoważność Europy nieda u- 
czynić krzywdy. 


Zdaie się wprawdzie na pozor to 
Państwo bydź szczęśliwsze od in- ‘ 
nych, któremu Rząd Kraiowy nay- 
mniey zagląda do kieszeni, Lecz 
w rzeczy samey zastano' viwszy sie 
z uwagą, na czym wspiera sig ze- | 
wnętrzna moc iego, i wewaiętrzny | 


ie U 


porządek ? każdy przyzna, Że nie 

ten kray szczęśliwy 3 który niedaie , 
podatków, ale ten, który ie składa 
podług potrzeby , choćby też nay- 

| większe, Łepiey dać dziesięć, dwa- 
dzieścia , od sta , aby pewnym bydź 

den | reszty. Wszakże grosz kopy strze- 

t7 | ze. [Dawne Polskie niesie przysło» 

no || wie. 


| 


Tym bardźiey zaś utwierdzony IW 
mu | zostałem w boidźni moiey o przy» | 
ney | szłym podatkowaniu-, gdy miWP. LIU 
się | donosisz © Instrukcyach Posłów po 

o | niektórych mieyscach , aby starali 

je | się na tym Seymie zwalić ten cig- 
| żar na Stan Duchowny. Gdybym 
| nie znał WP: nieumieigcego baiek _ U l 
pisać, ledwiebym temu uwierzył, 
Tak mi się zdaie rzecz dziwna, ı 
z sprawiedliwością niezgodna! Czy- 
liż można, aby ten Stan tak był 
| nieszczęśliwy, i za wszystkich dźwi- 
| gał 2 Alboż on niepłaci podatków 
Rzeczypospolitey ? alboż nie daie 
Podymnego , Czopowego , i innych? 


$ A 


czyli. duż zapomniano Ze przy 
tych wszystkich podatkach wspól% 
nych ze Stanem Swieckim., ieszcze 
wypłaca corocznie: Subsidium Cha 
riiativum w Koronie sześćkroć ste 
tysięcy, w Litwie sto tysięcy. Zło: 
którego pierwszy zamiar był do czas | 
suż. Na Seymie zaś Grodzieiiskim | 
R. 1784. rozciggniony został iuż | 
na zawsze, atona Woysko. W ża- 
dnym Państwie Duchowni wypła- | 
caigc powszechne z drugiemi poda= 
tki, niedaig Sabsidium, U nas i 
podatki płacą > i-Subsidium dać mu- | 
szą i ieszeze na tym niedosyć. Wia- 
ściwieyby należało , aby Stan Swie- | 
cki „który na mieyscu dawnych Ry- 
cerzów , i Zołnierzów maiących na- 
dane sobie włości dia obrony Oy- 
czyzny , posiada dziś obszerne dzie- 
dziny , a nie czyni z nich woienney 
wyprawy dak Poprzednicy iego czy= | 
nili; większe za to na Woysko skła 
dał podatki. Przeciwni> zaś Stan | 
Duchowny , którego dochody sa wy- 
znaczoną tylko zapłatą za iega a 


bowigzki sciggaiace się do usług Re- 
ligii i Qitarza „inie nadane bynav- 
| mniey kohcem bronienia Kraiu, ale 
| sprawowania Kościelnych obrządków, 
li modlenia się za Qyczyznę A miałby 
| większą przyczynę wylamywac się 
| z tego, czego żaden Stan nie czyni 
aby wysłużoną zapłatą dzielił się z 


A Rzeplita. Ztymwszystkim Xiądz 


wolny przedtym od daniny, przy 
szedłszy stopniami do powszechnych 
z innemi: podatkow'; nietylko iuż 


if zrównał się w nich:z dawnym Rze» 


czypospolitey Rycerzem „czyli $zla= 


chcicem , ale jeszcze więcey od nie- 
go dać musi na utrzymywanie tera» 
Znieyszego Zołnierza, y 


Jeżeli potrzeba wyciąga złożyć 
większy podatek na W oysko, 'iak sam 
uznaię , za coż ma dawać tylko Bi- 
skup i Opat; Prałat „lub Pleban , i 
Zakonnik? Daymy go. wszyscy. 
Wszyscy żasteśmy Synami Oyczy= 
zny. Wszyscy z niey korzystamy. 
Wszyscy więc dla niey żałować mie 
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powinnismy. Niesmy tę ofiarę dla 


Rzeplitey razem: Pan, Xigdz, Szla- 


ehcic, Mieszezanin, Chłop., i Zydi 


Ale domagać się tego, aby. sam. fó 


Xigdz , Y tak iuż obciążony , płacił 
za tych wszystkich , lub więcey od 
nich , byłoby. niesprawiedliwością. 


Przyznam się WP. Że nieraz 
nad tym myślałem: Zkgd to pocho- 
dzi, że byle wzmianka była o ia- 
kim podatku Rzecżypospolitey , za- 
raz obracaią oczy na: Duchowień- 


stwo? Nie znalazłem inney spra- 
wiedliwey przyczyny nad iakieś u- 
przedzenie „ zazdrość , a częstokroć 
nienawiść ku temu Stanowi, lub ka 
Osobom ¡ego y które, aby 'niedaċ z 


własney kieszeni, zmówiwszy się. 


' razem z sobą , piszą. na Duchownych 
Proiekta. A nic łatwieyszego , iak 
być szczodrym. z cudzey torby. 


Dziwić się potrzeba, szyszgc wie- 
lu mówiących, że Biskupstwa, i 


Opactwa Polskie, są to właśnie iak . 


wczi 
skiet 
Żony 
wiec 
dzą 

pack 
choy 
scio] 


właś 
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Starostwa z łaski Królów Ducho- 
wnym udzielone. A zatym szcze- 


ya: le ólnieysze powinny wyplacaé po- 


a datki na wzor Starostów. Możesz 
HWP. miarkowaċ, iż tak biedliwy za- 
Br szy sobie fundament , trudno 
[spodziewać się innych s tyko takich- 
Ze samych wniosków. . Dla tego, 
ze Król podpisuie Nominacyg na Bi- 
| skupstwo > lub Opactwo, i pieczęć 
na nie kladg w Kancellaryi Koron- 
ney lub Litew yskiey » czyliz można 
ztà ad wnosić, Ze iednakowa iest ta- 
ska „ co podpisać komu Przywiley na 
. f Starostwo 2, Dosyć przeczytać iedno 
i drugie , aby o tey pra iwdzie być 
|przekonanym. Starostwa i Króle- 
wczyzny były Dobra Krółów Pol- 
skich, obrocone ną chleb dla zastu- 
Zonych w Rzeplitey. A zatym spra- 
| wiedliwie od Króla na nie wycho- 
dza Przywileie. Biskupie zaś iO- 
packie Dobra należą do Stanu. Du- 
f chównego , czyli do w łaściwych Ko; 
¡ |ściołów. On iest ich dziedzicem i 
właścicielem, ‚Mana nie Przywile= 


“lit. 
i BE m 


ie sobie nadane od Królów tak , 
Szlachcic , czyli Rycerz w począt= 
kach brał na wieś dziedziczną: Któż 
te przez Statuta i Konstytucye Rze- 
Voy posporitey s równie iednemu ; ian fp 
i drugiemu Stanowi zabeśpieczone. 
sg na zawsze. Biskup zaś nomino- 
wany ód Króla; i potwierdżony od! 
Nayw yäszey Zwierzchności Ducho- 


wney, aby był pierwszym Ministrem. | y 


Religii w Dyecezyi, iest tylko w 
nadgrode maigeym doczesne używ am 
nie tychże Dobr." Po.ktörego $mier- 
ci nie Kommissya Skarbowa zsyła do, 
nich Dworzanina, ale Kapituła w 
rządy bierze, i Administratora sta- 
nowi. Ktokolwiek zaś czytał Hi- 
storyg Polską ; wie bardzo dobrze ,, 
iak dawno nastały: „Nominacye na 
Biskupstwa, które do cząsu Jagiel- 
lończyków przez .Elekcye w Kapi- 
tułach zawsze chodziły, Dziś ie. 
szczę. tego został ślad, i ceremos. 
nia, 


mówią., że Biskupi i Opa- 

Fi maig znaczne dochody. Cóż ztąd $ 
więc im połowę zabrać: Gdyby dla 
tego 5 Be który Pan Swiecki milio- 
Lowa posiada fortunę , domagano się 
lod-niego: połowy dochodów na po- 
datek Z własney kieszeni, a inni 
mniey, małętni płacili tylko zwy- 
jeżav me Podymne > 1 Czopowe; Coy 
liz byłby taki podatek sprawiedli* 
wyż, Ma Pan Swiecki piędziesiąt 

wsi, zapewne więcey z nich płaci 
Rzeplitęy Podymnego , niżeli ten, 
Iktoremu «w dziedzictwie dostała się 
tylko iedna wioska. Toz samo Bi- 

skup + Kapituła; Opat i, Klasztor , 
więcey beż wątpienia placa do Skart- 
bu ze swoich Dóbr, niżeli który 
uboższy , Obywatel. , Jeżeli. będzie 
ustanowione Podymne w całym Kra- 
iu podwoyne , lub inny iaki nowy 
podatek; natenczas Stan Swiecki i 
Duchowny, aby mie przeładować 
biednego Chłopka;=dla własnego w 
tym interessu; będą zapewne musie- 
li go zastąpić. z własney kieszeni, 
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Znam iednę wieś, z którey Chło= 
pi w ypłacaią en go zit: 300%, 
a Dwor tylko :20. chociaż ma 
wiecey gruntu jr wszystkich Chto- 
pow, a do tego’ jeszcze Mtyn , Pro 

pinacyą iinne dochody. „Tych zas 
maiętnieyszych Biskupstw w. Pol- 

szcze iak wiele naliczyć można, 
powinno być kazdemu dobrze wi:- 
domo. Jest ich kilka tak ubogich, 


ze sama Rzeplit a uznała potia sę 


wesprzeć ie Opactwami , aby Bisku- 
pi mieli sig z czegoutrzymac, Chcieć 


więc, żeby Opactwa płaciły AEO 
ktore służą tylko za podporę uboż 
szym Biskupom , lub Prałatom usiu- 
gi -publiczne czyniącym , i na Urzę- 
dach pracuigeym , co za Kontra- 
dykcya+ Sg inne bogatsze, i wię- 
cey od innych świecące się Biskup- 
stwa, leqz to tylko dowodzi , ze Stan 
Duchowny oddane na Zaptate swo- 
ie, pierwiastkowe utrzymał fundu- 
sze, ze wiele gospodarn, m' rzędem 
i staraniem przyczynił , że stracić 7 
ich nie mogł , ani w karty , ani przez 


RR 


facyendy. Zdaie się być wprawdzie 
zapłata szczodra na iednę Osobę. 
ILecz Rzeczpospolita nic na tym nie 
kraci, i owszem zyskuie. Bo od- 
lazieliwszy raz na zawsze takowy 
fundusz na utrzymywanie Biskupa z 
JUrzędnikami isiugami ego, których 
|potrzebuie, i podatki publiczne: z 
niego ieszcze ciągnie, | w nagłych 
potrzebach swoich nie raz znalazła 
wielką pomoc, iteraz nawet odbie- 
ra Subsidium Charżtativum. W szak 
w Woysku Generał większy żołd 
[bierze w proporcyg > niżeli prosty 
zolnierz, Dziwować się więc nie na- 
leży „ iż Biskup więcey ma od Pleba- 
Ina. Tym bardziey zaś w Rzeplitey 
Biskup i razem Senator większe do- 
chody mieć powinni, Kiedy trzeba 
| wyznaczyć iaką Pensyą pracuigcemu 
| Senatorowi dla Dobra publicznego , 
Prawo zawsze od niey wyłącza Bi- 
|skupów , daige przyczynę „ Ze maig 
opatrzenie 7 funduszów swoich, A. 
do tego ¿lez to dla Kraiu idla pry; 
watnych Familii, kiędy Biskup bos 
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Zz toes Dichow nego dia Krek nych 
swoich , i ciepłą reką im daig. « Jnsi 
ieżeli nie dadzg za życia, to po $mier- 
ci pewnie im zostawią. Bo nawet ży- 
ige otwarcie z Przyiaciolmi , czego 
stan ich wyciąga s wszystkiego pó 

Żyć nie mogą; ani też z sobą zabrać 
na tamten świat, Radbymia, Żeby 
Biskupi więcey czynili dla utrzyma- 
nia potrzebnych potządków Ww Dye- 


cezyi: Bo to iest naypierwszym ich fi 


obowiązkiem, Lubo są i tacy , coto 


czynię s sam patrzę na pamiątki ich} 
gorliwości w zostawionych Fundu- fi 


zach Kościołów , Szpitalów , Alu- 
at Słyszałem O iednym Bisku- 
pie, że widząc wiele Kościołów wa- 
Igeyel 1 sie w swoiey Dyecezyi, a zna- 


ige słabe siły Kollatorów do dzwi-|in 


gnienià onych, sam ie kosztem swo- 
_ im wystawia, i poprawia. Wiele A 
nych inni Biskupi czyni, usług, t 


łóżąc na edukacyg Młodzi Sölächeet| l 
kiey, to wspieraiąc, pomocney ich rę Chto 
ki 


cheia 
moze 
diem 


ki potrzebuigcych w nieszczęściu. Ze 
wa ltego wszystkiego nie trąbią , Świat © 
hieym mało wie. j 


Jedno iest ieszeze, co Biskupom 
zarzucaig ; Że lubo na nich samych 
bay wiecey był gas na Seymie 1775, 
Roku, aby dochody ich podskubać; 

lOni przecież nie tylko nie płacą Rze- 
by czy pospolitey Subsidium Charitati- 
vum ale nawet korzystaig z niego, 
Szczerze wyznaig przed WP. ze siy- 
sząc takowe nie raz gadania, same- 
go mnie to mocno obeszło , nie mos 
gie zrozumieć, iak być może, aby 
ia Pleban dawał Subsidium , a Biskup 
nie? Z tey przyczyny byłem cieka- 
wy zapewnić się, czyli to prawda s 
co ludzie gadaią» Jakoż maiąc w 
Sąsiedztwie moiey Plebanii Dobra ie- 
dnego Biskupa ; umyślnie. po to ież- 
dżitem do mich na zwiadyi ;Nie- 
chciatem:sig pytac we Dworze: Bo 
mozeby mi „ieodpowiedziano. Wsze- 
diem więc w rozmowę o: tym Z 
Chłopkiem szczerym% który mnie 
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dopiero z błędu wyprowadził, i za 
pewnił, iż Dobra Biskupie co rok pła- 
cą Subsidium na S. Marcin, i odwo- 
23 ie do Dziekana. Ze zaś nałożona 
na te Dobra więcey, niżeli z nicn 
przedtym Chłopi płacili. Hyberny do 
Skarbu Rzeczypospolitey, dlatego | 


Dżierżawca ma w Kontrakcie dopła= |chy 


cać resztę ze Skarbu Biskupiego. Do-}; 
piero to słysząc otworzyły mi się o- 
czy. A Przeor Sąsiad móy , który 
był na Kongressie w Warszawie, kie- 
dy to Duchowni czynili między sos 
bg układ , co na kogo przypaść mia- 
ło s dać dla Rzeczypospolitey; toż 
samo mi potwierdził , mówiąc, Ze 
podług Lustracyi wyciągnionych był 
rozłożony podział szesciukroċ sto- 
tysięcy Złł: w Koronie na Bisku- 
pow, Kapituły , Opatów , Klasztory 
i Plebanów, oboyga Obrządków , 
tak tych ; co maią Wioski, iako i o=| 
wych, co nie maig. A lubo Konsty= 
tucya 1775. o samych tylko Pleba- 
nach maiących poddanych swoich 
wspomina, Stan iednak Duchowny 
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ll-Iżnaige naylepiey między sobą » CO 
Min kto dać może? aby mogł. pew niey 
No-|zjożyć ówą Summe, przyłączył do 
ton] “ubstdium Plebanów nawet niewio= 
nienfekow ych,ale inne fundusze maiących. 
ydoly sprawiedliwie to Kongress uczynił. 
tegofTa tu mam sasiada Plebana , który 
pla-łehoć nie ma wioski Koscielnev , iak 
Doria, przecież maiąc fündusz swóy na 
ę 0-|dobrych Dziesięcinach , dwa razy 
tory] sig ma Jepiey- odemnie. Byłoby ‘o- 
Kie-fczywistą krzywdą, aby ia uboższy 
 S0*fpłacił , a on bogatszy do składki nie 
h-j należał, © Zapewne zaś bez Dobt Bi= 
toż] skupich , Kapitulnych , i Klasztor- 
„tef nych nie wieleby sami Plebani mo- 
byt] gli złożyć. Powiadano mi, Le Z o- 
sto=| wey Lustracyi pokazało sig pieċ-mi- 
sku-| jionów kilkaktod  stotysięcy Złł: 
tory| wszystkich ‘dochodów Duchowien- 
ows} stwa'w Koronie’, po odeszłych nie- 
10-] małych funduszach Poieżuickich do 
sty=| Stanu Swieckiego. ' Rachuige więc 
jeba- | szesċkroċ. stotysięcy Subsidii; przy= 
oich] padło 'nar każdego daćopo trzynaście 
wny| od 'sta: Jakże można mówić, że. Bix 
B 2 


NV 
a Ma 


skupi Subsidium nie płacą: Chyba hi 
dla tego, Ze nie placa go zupełnie | 

z własney kieszeni, - Ale co czyni 
Biskup, to czyni i Kapituła, i Kla- 
sztor. Ja sam przykładam się w czę- | 
ści. Resztę Chłopi z wioski do Ple- 
banii należącey daig. Powie .kto: A | 
więc Chłop, nie Xiądz płaci! Pra- | 
wda iest. Ale Chłop Xięży ; który 
'zato mniey robi Panu swemu, od | 
innych Chłopów po Dobrach świec- 
kich, i iest pewnym właścicielem 
nadanych sobie gruntöw. : Wszakże 
Żaden z tey przyczyny nie uciekł za 
granicę Polską, A czy Zwierżehnosċ 
Kraiowa poczytać to mogła za złe. 
Same zaś Prawo stanowiące Subsżdi- 
um , które wyraźnie ma w sobie, aby 
Plebani maiący poddanych należeli 
do tey składki, wskazuie dla całego | 


Duchowieństwa tę drogę. ¡Nic pe- [gi 


wnieyszego'; ze to ¡est ciężarem. 
Lecz skoro zdało się Rzeplitey wło- 
Żyć go na Stan Duchowny , dźwigać 
ZO musi: ze swoiemi razem poddane- 
mi, przez zaszłe w tey mierze z 


E AM 


[niemi umowy. Chcieć zas. konie- 
[cznie , aby Biskup płacił Subsidium z 
swoiey kieszeni , byłoby iedno, iak | 
lchcieć go za iakiś wielki występek u* 
2ę- |Jkarać na grzywny wieczne , a W rze- 
[czy samey za to tylko, że komuś al- 
bo maigtek iego , albo Osoba niepo- 
po sie, 
| Co do mniemanego zysku Bisku= 
pów z czynioney nawet składki Sub- 
sidium Charitativum po Dyecezy= 
ach, umyślnie szperałem takowego 
śladu w Kancellaryach Xięży Kols 
lektorów, A gdybym był znalazł, że 
tłusty chce żyć z chudego, ze wszy- 
stkiey mocybym wrzeszczał,iż nie” 
sprawiedliwiwość dzieie się, Bo cho- 
ciażby Rzeplita nic z tego nie mias 
ta, odbieraigc iuż w całości ; co iey 
się należy, przynaymniey pofolġod 
wanoby w domu. Mecz moge WP. 
beśpiecznie zapewnić , Ze są takie 
Dyecezye, w którycui pozostaigea się 
kwota ledwie wystarcza na odwie- 
zienie Summy  Dyecezalney do 
\ 
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Skarbu. W innych Dyecezyach zo" 
stać się może cokolwiek, ‘Czyliz nie- 
potrzeba chować na przypadki? Wieś 
naprzykład spali sig. Kommissya Skars 
bowa zapewne nie zastąpi iey Subsi- 
dium cz: funduszu Allow iso biex go; 
Ktoż płacić będzie za nig? A Dye- 
cezya maiąc raz pewne WYZNACZONE 
Summe do oddania , musi ią złożyć 
koniecznie, i bez w ‚ymow ki g czyli 
wies zgorzala , czyl nie ; czyli przez 
kaduki co odpadło „i.czyli Kościół 
przegrawszy Sp rawę w Sądzie, stra- 


cił grunt, lub wieś, i z „nich do~. 


chod è 


Z tych wszystkich iednak zage- 
szczonych Rozmów , i» Proiektow 


teraznieyszych przeciwko Ducho- | 
wnym , Żaden mnie bardziey Proiekt | 
nie zadziwił, tak ten, ktory czytałem 


w przysłanym mi ostatnim od WP. 
Pismie pod tytułem: «Zgoda i Nic- 
zgoda, Autor izgo szczerze y czyli 
nie szczerze dawszy pokoy samym 
Biskupom ; attakuie znakomitą część 
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ġe | Duchowieństwa Polskiego ; i nas na~ 
ta || wet Plebanow dźwigaiących ciężar 
es | na uslugę Religii w Prawowiernym 
1 | Królestwie. Jnni piszą ‚lub mówią 
i- | przeciwko mniemanym bogactwom. 
0, | tego Stanu, gruntuiąc swoie uwagi 
ex] na samey imaginacvi. On zaś wi- 
ng | dzę poszedłszy za Nowinkami Zagra- 
$ć | nicznemi, i za tych śladem, któ- 
yli | rym iak oboigtna test Religia, tak 
ezi tym bardziey Słudzy i Ministrowie 
ół | Jey, iednych pozwiiać , drugich obe 
m» | drzeć > usiłuie.  Ztymwszystkim 
jo- | oświadcza się on pobożnie , Ze to nie 

| Dyssydent z nienawiści , ale Katolik 
pisze, Nie pytam się „ kto pisze ? 
Dyssydent „czyli Katolik, lub Filo- 
zofi To tylko chcę wiedzieć : Czyli 
zna on dobrze potrzebę i Religii i Du- 
chownych w Kraiu; tudzież pożytki 
z nich spływaiące na Rzeplitg: i czy- 
li iest rozsgdnym. nieuprzedzonym, 
a razem sprawiedliwym Cziowie= 
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Radzi Autor odebrać Nam wszy= 
stkie ‚Dziesigciny na podatek Rzplteys 
przyiemng czynigc propozycya, ze 


każdv chetnie to odda ,.czego nie, 


miał, inie ma. Wierzę temu, iż 
łatwo wyperswadować „ aby kto dał 
2 cudzego raczey, niżeli*ze swego, 
Lecz wielka tu ieszcze zachodzi Kwe- 
stya , czyli Xiądz odbiera w każdym 
mieyscu snopową Dziesięcinę? i czy~ 
liby sam Szlachcic natym podatku 
nie szkodowat? To iednak poming~ 
wszy > iak można sprawiedliwie żą- 
dać , aby to, co było od ośmiu wiew 
ków nadane , i darowane Duchowien- 
stwu , teraz mu odbierać? Nie mam 
czasu czytywać Puffendorffa. Pamie- 
tam tylko , czegom się uczył wA- 
„kademii Krakowskiey , a có sam ro- 
zum pokazuie , Ze własność kazdego 
Człowieka i Obywatela 7 Zyigcego pod 
„łakimkpolwiek rządem tak iest świę = 
ta, i Prawem Natury żabeśpieczo - 
na, Ze nikt iey bez zgwałcenia pier» 
wiastkowey „umowy y i zerwania 
amiga spolec-nosci ludzkiey odu 
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bierad niemoże, i nie powinien. I Kray 
takowy miałbym za naynieszczęśli- 
| wszy na świecie, w którym Obywa- 
| sele bądź Duchowni, bądź Swieccy 

nie mogliby być pewni własności 
swoiey. Coby Autor Zgody 1 Nie- 
| zgody rzekł na to , gdyby kto podał 
| Proiekt , aby iego dziedzictwo było 
obrócone na potrzeby Rzplitey ? Tak 
Stan Duchowny ma uroczyste Przy- 
wileie Królów na Dobra swoie „ i 
Dziesięciny; iak on nie może mieć 
| uroczystszych Praw na swoig wieś, 

czyli ig wziął w Sukcessyi po Prżod- 
kach , czyli za pieniądze kupił : Bo 
własność zawsze ¡est własnością 3 
bądź przez -darowiznę , bądź przez 
Sukcessyą , bądź przez kupno naby- 
ta, Ani dziwowaċ sig temu nie trze- 
ba, że Stan Dachowny , w którym 
Osoby: odmieniaig się z życiem, iest 
tak pewnym Dziedricem swoich fun- 
duszów , iak Syn naprzykład Oyco- 
wskiey Substancyi. Odmieniaią się 
| Xięża. Ale nieodmienia się Kościoł. 
Nie odmieniaią się Kapituły i Kla- 


26 m ae X 


sztory. Wszakże i Dobra Mieyskie 
sg wieczne , chociaż Magistrat ; La- 
wnicy , i pospolstwo w Osobach od- 
nieniać się zwykły. ' 


Tak iest; ustapili Królowie Pol- 
scy , 1 dziedziczni Xigzeta Ducho- 
wielistwu Dziesiecin: wszystkich, i 
wszędzie bez Zadney excepcyi, U- 
stapili ie w polach , lasach, i bło- 
tach, gdzie tylko zasiew zboża te- 
raż i potym znaleść się może. O 
tym zaś dysputowa¢ nie niożna , co. 
Przywileje i Prawa iaśnie dowodzą. 
Daruię Autorowi, Że niechciał po- 
wzigść. wiadomości z Dzieiopisów 
Kraiowych o ludności przedtym w 
Palszcze, Ale tego darować nie mo- 


8€ s czemu on siedząc na wsi nie, 


mógł tego postrzedz , iak w wielu 
mieyscach sg teraz lasy , i zarośle 


gdzie przedtym obszerne były ni- 
wy? 'Nieraz wyszediszy w pole z 


Brewiarzem sam to uważarem , i dos: 


świadczyłem z pozostałych znaków, 
roznigce się takowe lasy od innych 


| 


| 


) 


wiecznych puszcz. ‘Co dowodzi, ze 

- dawnievszemi nawet czasy wigcey 

-i było pola w Kraiu Polskim , niżeli 
| iemu zdaie się. 


- | . Jeżeli biorą Kapituły Dziesięci- 

- | ny z niektórych mieysc , "chociaż 

i | curam animarum nie maig, to dla 

"| tego; Ze Biskupi wyznaczaiąc pier- 

- | akawe fundusze różnym Kościo- 

łom , i wielorakie Sprawuigeym u- 
) M sługi ołtarza w Religii, podzielili | 
tym chlebem Plebanów , Kanonikow, 

i Prałatów. Mnie samemu dziwno 

- | bylo, kiedym nastał do Plebanii, 

; | ze obcy Pleban wytykał Dziesięci- 

nę we wsi Parafii moiey, Dopie- 
ro potym oświeciwszy się , iż Ko- Ii 
ścioł .móy późni ey był fundowany | 
od tamtego, i że od, niego nawet 

| niektóre Dziesięciny odigezone zo- 

. | stały na oprawe moiego , pomyśla- 

) | tem sob le, ze on bardziey powi- 

sd nienby mieć sobie to za krzywdę » 

nizeli ia. 


t 


Utrzymywać zaś, że Duchos 
wienstwo na całym świecie nie iest 
płacone. snopkiem y to gruba nie= 
wiadomość. I odwołuię się w: tey 
mierze do wszystkich znaiących do- 
brze cudze Narody. W reszcie choć» 
by itak było. W naszym Kraiu ; 
gdzie na zbożu naywiększe zasa- 
dzaig się dochody , ta zapłata Ka- 
planowi iest nayprzyzwoitsza > inay- 


zręcznieysza, A kiedy ieszcze od 


tylu wieków zapewniona , więc do- 
trzymać iey należy i z prawa Na- 
tury „i z Prawa Kraiowego, i z saa 
mey przyzwoitości, 


Nie powinno to nikogo zastana= 
wiać , że w Polszcze , gdzie Reli- 
gia: Katolicka panuie , są Kapituły 
Katedralne i Kollegiaty. W Hie- 
rarchii Kościelney potrzebni są wyż- 
si i nizsi słudzy Ołtarza. Jeżeli 
Plebani maią bliskie staranie o Du- 
szach ludzkich , Kapituły oprócz in- 
nych obowiązków , są radą, i po- 
mecz Bikupom po Dyecezyach , to 


ido | 


trzy 
nyc 
mal 
swo 
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do odprawowania Wizyt, to do u- 
trzymow ania Konsystorzów , 1 ine 
|nych usług. Wszak i Dyssydenci 
maig swoie Konsystorze, i Zydzi 
|swoie Kahalv. i 


Pókiż zaś nie będą znali tych 
|pożytków., które odnosi Rzplita z 
Kapituł Polskich ? W których mie- 
szcząc się prawie ‘sama - Szlachta, 
| znayduie pewny dla siebie fundusz 
| do życia? Wszakże Rzplita niezbyt 
| dawno uznała potrzebę w Polszcze 
| Kawalerów Maltanskich, nie dla in- 
| ney przyczyny» tylko aby w ich 
funduszu mogła znaleść podporę 
krwi Szlacheckiey w tym: Kraiu , 
gdzie równy pódział między Bra- 
cią dziedziczney fortuny po Oy- 
cu "choć inaiętnym , czyni, „ich 
przecież od: niego. uboższemi si 
potrżebnieyszemi, — Fundusz pewney 
„Kapituły złożony z- Miast dwóch, 
i piędziesiąt wsiów. który! po 
„dabało się Autorowi „nazwać Pres 
| stimonżum, służy na, utrzymywa= 


nie trzydziestu Prałatów , i Kanos 
ników, Gdyby te Dobra były w 
rękach iednego którego Dziedzica, 
ani Skarb Rzylitey nie miałby tyle 
znich pożytku, iak teraz odbiera $ 
ani Stan Szlachecki tyle wsparcia , 
i pomocy. Sam po sobie miarkuię , 
co w Stanie Duchownym będge czy- 
niłem i czynię Krewnym moim, 
Zostało się nas po Rodzicach trzech 
Braci , i dwie Siostr. Jeden poszedł 
do ' Klasztoru, ‘ia Xiedzem Swie- 
ckim zostatem, Siostra przyiela We- 
lum Zakonne, Wszyscy troie do- 
padiszy chleba “Duchownego zosta» 
wilismy iednemu Bratu, i drugiey 
Siostrze wioskę, ' Którą gdyby nam 
wszystkim przyszło się było dzie- 
liċ, tóby każdy miał po pięć Chło- 
pów ; oddzieliwszy ieszcze z tego 
część na wypośażenie Siostr. Te- 
raz Brat ¡est Panem calev' wioski, 
któremu ia części moiey 'ustąpiłem ; 
a Zakonnik nierniał iuż ao niey pra» 
wa, uczyniwsży śluby. "Nadto ży” 
wię ieszcze przy sobie Siosttę pod« 


starzalg, i nieposażną. Po moiey 
smierci Konstytucya zapewniła: im 
ieszcze trzy części pazostalego ma- 
igtku. To ia Pleban czynię. Coz 
dopiero Prataci maiętnieysi odemnież 
Nie tak iednakich wiele naliczyć mo- 
¿na bogatych, i dwudziesto-tysiącz= 
nych,iak zdaie się Autorowi .Widzę 
nie zna Kraiu , i bardzo pomylił się 
w kalkulacyi , kiedy do sześćiu ty- 
sięcy ich rachuie. Zapewne: z ich 
dochodów nie wieleby Woyska by- 
ło. Nie każdy zaś, co nosi krzy- 
Żyk , iest maiętny, Chciał i mnie 
| Kollator móy wyrobić ieden , abym 
w kompanii mógł usiąść bliżey ku- 
ropatwy , ale za to podziękowałem, 
maigc z doświadczenia , Ze co sobie 
przysporzy Pleban, to Kanonik zie, 
Bywałem też po Dworach Bisku- 
pich, Znam różne Kapituły. I wiem 
to dobrze , iz bardzo mało iest do- 
| statecznie uposażonych ,. osobliwie 
po zniżonych przez poiowę Prowi- 
zyach , funduszach iednych uszezu- 
| plonych, a drugich zupełnie stra- 
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conych wraz z częściami Kraiu nau 
szego. L dla tego w Polszcze Pram 
taci i Kanonicy muszą bydź pode 
sycani innemi. Beneficyami. : Ina: 
„ €zey nie byliby w stanie utrzymać 
się przyzwoicie, ani odprawić fun: 
<kcyi. A ieżeli nie pracuig na ie- 
dnym mieyscu , to pracuią na dru- 
gim ‚lub Urząd iaki publiczny dźwi» | 
gala, zostawiwszy iednak na swo- 
im mieyscu za wiedzą Zwierzchno- 
Sci poczet Xiezy , gdy tego potrze- 
ba, sowity. 


Klasztory nie sg ani tak liczne, 
ani tak bogate, iak pospolicie ro» 
zumieig. Dobrze, iz oprócz włar 
ściwych sobie obowiązków -mog3 
bydź schronieniem dla Szlachty bez 
Żadnego kosztu. 


Patrzalem na oczy moie w sge | 
siedztwie ,. iak nie był kontent Szla- — 
chcic, kiedy Fxiezuita po zgasze» — 
niu Zakonu swego wróciwszy się 
na świat, z prawa Natury 23dak | 

uczci- 
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uczciwego utrzymania siebie, O- 
paci zaś Klaustralni , którzy ieszcze 
pozostali, i których dobrze iuż o- 
krzesano dla wsparcia Biskupów, i 
Prałatów , oprócz wiadomych po- 
wszechnych z innemt pożytków > 
czyliż nie czynią ieszcze usług pu- 
blicznych?  Kiedym miał Sprawę 
Kościoła mego w Trybunale , wi- 
działem Opata Cysterskiego Depu- 
tatem z iedney Kapituły, A mówią, 
Że często ich teraz obieraig na tę 
kosztowną funkcyą. 


Czy mruczą? czyli beczą Mni- 
chy w chorzę , mnieysza o to; Bo- 
syć, że powinność swoią pełnią, nam 
Plebanom sg na pomocy, inne po- 
Żytki czynią, i oddaią, co się na- 
łeży Rzplitey. Ani można ich dla 
tego nazywać próżniakami, Nigdy 
tego nie zapomnę., co mi zdarzyło 
się będącemu raz w Warszawie stym 
szeć od icdnego młodego człowie- 
ka, który w dzień bawige się spa- 
cyerami irozrywkami,a całą noc kat 
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tamis. gdy wszczęła się rozmowa 
w kompanii o niektórych Zakonni- 
kach, utrzymywał , Ze to są same 
próżniaki,  Uśmiechnąłem się w du: 
chu, ti pomyślałem sobie , co ty 
robisz przyjacielu? i iaki z ciebie 
Rzplita ma pożytek: Tak to czło- 
wiek nie widzi garbu własnego. 
Uważałem to iednak , że ci „co nay~ 
wiecev sami pracuig dla dobra po- 
wszechnego , naymniey takie Xie- 
żom zarzuty czynią, 


To, co Autor pisze o Akcyden= 
sach Chrztów , Slubów i Pogrze- 
bow , wcale na pamięć pisze. W tym 
nawet Krain, z którego pobrał te 
Proiekta , uznano” potrzebę umiar- 
kowanych Akcydensów. Powinien 
był pierwey dobrze otym zainfor- 
mowaċ sig, czyli nie masz po Dye- 
cezyach taxy Furium Stole nam Ple- 
banom przepisźney e: Moy Pasterż , 
który wielkie wprowadził porządki 
do Dyecezyi swoiey , Szkoły Para- 
fialne pozakładat, dokładne mieysc 
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opisy czynić do wiadomości Kraio- 
wey, potrzebne kazał , nie zapo- 
mniał o tey tak istotney okoliczno- 
Sci. Comy Plebani pilnie staramy 
sie wykonywać. A kiedy ubogi czio= 
wiek umrze ; chowamy go: darmo. 


Nakoniec, kiedy Autor wystawia 
za przykład ubóstwo Plebanow Ob- 
rządku .Ruskiego ciągnąc nas. od Ot» 
tarza do Pługa , i zaċhecaige do tak 
heroiczney rezygnacyi „nie zgadza 
sig w tey mierze ani zuwagami nad 
życiem Zamoyskiego > can? ze wszy- 
stkiemi dobrze myślącemi, ani na- 
wet sam z sobą. Przykład Ruskich 
Popów powinienby go nauczyć SPAŁ 
Płeban ubogi nie może być oświeco- 
ny. Nie maiąc zaś potrzebnego $ swia- 
tła , czyli potrafi być dobrym stro- 
żem Prawd Wieczuye h? a oraz czyli 
może oświecać prostotę ciemną, i 
być uzyteczny m dla Kraiu i spote- 
eznosci 1: 'dzkieył O iakby dla tego 
samego poprawić trzeba po wielu 
mieyscach fundusze szczupłe Pleba- 
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now! Nie tym iednak sposobem , iak | 
Autor chce w Kraiu porządek robić , 
aby znalaziszv u Xież Zy napray kład 
stotysięcy 5 odebrać dziewiedziesiät , 
a podzielic dziesięć między Sługi Bo- 
ze pod pozorem równey ich zapłaty: 


Trudnoby było dlą wielu przyn | 
czyn tę wagę zachować, Nie ie- 
dnakowa iest wszędzie praca „nie ie- 
a obowiązki , nie. iedne potrzeby. 

A gdyby kiedy w Polszcze do tego 
' przyisc miało „ czego w innych Kra- 
iach chcgcy mierzyć wszystko Geo- 
metrycznym cyrklem nie mogli ie: 
szcże dokazaċ s samo Duchowieh- 
stwo własnością swoig rozrządzać 
powinno „ aby równie pracuigcy ró- 
wną-mieli zapłatę. 


Byłby zaś poemat was ich 
los Rzeplitey Naszey , gdyby m 
śląc o samych tylko rękach dla ber 
śpieczeńttwa Krajowego , zapomnia» . 
no o innych potrzebnych wewne- 
trznych rozrządzeniach , tak co da 


iak [Religii i oświecenia Narodu przez 
zaszczepiehie dobrey edukacyi, iako 
też co do utrzymania sprawiedliwo- 
kei w Sadach-i obracania całey ma- 
chiny Rzgdu z różnych sprężym zło 
(honey. Jeżeli ręce sg potrzebne do. 
obrony, mierównie głowy potrze- 
bnieysze da kierowania niemi. 
Ani iedno drugiemu bynaymniey nie 
przeszkadza. Powinni być Zołnie= 
rze , ale też powinny być i inne Sta- 
ny potrzebne w Rzeplitey. Póki zaś 
Religia trwa w Prawowiernym. Kró- 
lestwie,, i póki stać będą Ołtarze» pó- 
ty wątpić 0 potrzebie Duchownych, 
nie można: A ieżeli dać potrzeba Zol- 
nierzowi, Kapłanowi odbierać nie nā- 
leży. Bo gdyby Religia Panuigcad 
Ministrowie ley tak podlegali odmia= 
nie, iak Woysko, i podług czasu tyd- 
ko i okoliczności mniey lub więcey 
ustanowieni byli Kapłani, ieszczeby 
można żądać odmiany ich zapłaty, 
Lecz Religia będąc wieczną i niew 
odmienną, wiecznych maiąc Sług, 


swych , wiecznych i nieodmiennycHa 
wycigga funduszów, 


Ale rozciągnąłem się podobno MST 
myslami moiemi , zapomniawszy c 
tym > że list piszę. Nie mogienkazd 
przed WP. zataić ich, przerażony 
zostawszy. ostatnim dóniesieniefn | 
co o Nas Duchownych mówią i pi 
szą- To mnie tylko cie SZY 3 Że „dak 
miarkuie z przysianego mi od WP, 
regestru Posłów, wybrane są n 
Seym Osoby zacne , dobrze myślące , 

4 sprawiedliwe, Potrafig tak zaradzać o 
dobru Kraiowym, aby zaden Stan nie 
miał krzywdy, Będą też tam zasiada = 
li w Senacie i nasi Pasterze. Po- 
winni i siebie i nas bronić. Naywię- 
ksza iednak nadzieia nasza iest w 
"Arcey = Pasterzu Polskim: "Ten Pan 
kocha Oyczyzne ə wiele pracuie , 

wiele nakłada, myśli dobrze, i Stan] 
swoy lubi, Bratem tez iest Króle- 
wskim „i ma Przyiaciót Ja ide do 
Kościoła, odprawiać wraz z ludem| 
Supplikacye od moiey Zwierźchności 


A Fe M i 


akazane , aby Bóg dobrotliwy dat 
edność umysłów i serc radzić ma- 
gcym o Naszey Oyczyznie. WP. 
o lag proszę udzielać mi dalszych wia- 
y dłomości , ile w czasie teraźnieyszym 
lemkażdego interessuigcych. 


ony 
de. Jestem 
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